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^ a d e u s z  B e r n a d z i k i e w c z i i '

Na tatrzańskich urwiskach
W y p ra w y  zam o rsk ie

N a s ilen ie  p o lsk iego  ruchu w yso ­
k o gó rsk iego  s ta je  się z roku na 
rok  s iln ie js ze . W  czasach  os ta t­
n ich  ta tern icy  p o lscy  ro zw in ę li o- 
żyw io n ą  d z ia ła ln ość  od razu  na 
k ilku  fro n ta ch . P o  zn akom icie  uda 
nej w y p ra w ie  w  A n d y , p rzys z ła  
w yp ra w a  w gó^y M arokka, u w ień ­
czona g ru n tow n em  zw ied zen iem  
ca łego  n iem al A tla su . Jest rzeczą  
ch a rak te rys ty czn ą , iż  m im o w y ­
trw a ły ch  poszu k iw ań  n ie  lu lało 
s ię  P o lak om  zn a leźć  an i jedn e j: 
śc ian y  „n a d z w y c za j tru d n e j" , k tó ­
ra  od p ow iad a łab y  tru dn ośc iam i 
ch oc ia żb y  p o łu d n io w e j śc ian ie  na 
sze j Z a m a rłe j T u rn i. T o te ż  zdo­
b yw an ie  d z iew ic zy ch  je s zc ze  g ó r  
A tla su  n ie  p rzych o d z iło  po lsk im  
ta tern ik o m  zb y t trudno. Jedn o­
cześn ie  k ilku  naszych  a lp in is to -v  
w z ię ło  u d zia ł w  w y p ra w ie  p o la r ­
n e j na da lek i S p itsb ergen , z o rg a ­
n izo w a n e j z in ic ja ty w y  K o ła  W y ­
sok ogó rsk iego  p rz y  O d d zia le  W a r ­
szaw sk im  P o ls k ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  T a trza ń sk ie g o . I  tu ta j nio 
b rak  było  p ow a żn ych  sukcesów .

A le i w  Tatrach
W yp ra w a  w A t la s  oraz w \ p ra ­

w a  na S p itsb e rg en  o s ła b iły  p ow aż 
n ie  k a d ry  ta te rn ik ó w , k tó rzy  z ja ­
w i l i  s ię  w  tym  roku  na ta trza ń ­
sk im  posteru n ku . J eś li dodam y do 
tegc  fa ta ln e  w a ru n k i a tm o s fe ry c z  
ne, k tó re  sw ó j s z c zy to w y  w y ra z  
zn a la z ły  w  p a m ię tn e j k lęsce  pow o 
dzi, a k tó re  w  c ią gu  c ze rw ca  i l ip ­
ca u n iem o ż liw ia ły  w  zu pełności 
w sp in aczk ę  —  ca łk iem  zasadn ie  
m ożn a b y ło  o c zek iw a ć  k om p le tn e ­
go za s to ju  w  ruchu w y s rk o g ó r -  
sk im  w  T a tra ch . Obaw y p ow yższe  
oK aza ły  s ię  jed n ak  p łonn e. Sezon 
ta te rn ick i, ro zp o c zę ty  w ła ś c iw ie  
d op ie ro  w  p oczą tka ch  s ie rp n ia , 
za zn a czy ł s ię  od ra zu  p ie rw szo rzęd  
nem i zd ob yczam i, p rzyn o m in a ją c  
p od  tym  w zg lę d em  w sp a n ia łe  la to  
1932 r., k ied y  to ekspan sja  p o l­
skiego ruchu  ta tern ick iego - była 
s zc ze gó ln ie  w ie lk a . P ro b lem y , j a ­
k ie  ro zw ią za n o  w  roku obecnym , 
w  szeregu  w yp ad ków  n ie w ie le  u- 
s tęp u ją  n a jp ię k n ie js z v m  zdoby­
czom  tego  okresu , s to ją  zaś na­
o g ó ł zn a czn ie  w y ż e j od w yn ik ów  
zes z ło ro c zn ych . W p ra w d z ie , je ś li  
ch odz i o ilość  o s ią g n ię ty c h  „p ie rw ­
szych  w y jś ć " ,  sezon  b ie żący  nic 
p rz ed s ta w ia  się  zb y t im pon u jąco  
(w  s ie rp n iu  ok. 30 o ro b k ir .ó w  w o­
bec  b lisk o  60, ro zw ią za n ych  w  c ią  
gu  r . 1933), jed n a k że  ich  jak ość  
o ra z  rozm ach , ja k i w y k a za li zd o ­
b yw cy , za s łu g u ją  na n a jw yższą  
p och w a łę . W  żyw ym  ruchu  sporto  
w ym , ja k ie g o  św iadkam i b y liśm y  
w  T a tra c h  wT s ie rp n iu  r  b. nader 
w y b itn y  u d z ia ł -wzięli n iek tó rzy  
ta te rn ic y  w ę g ie rs c y  (w  s z c ze g ó l­
ności B. D u chon  i I. Z a m k o w szk y ). 
P o ls c y  w sp in a cze , r z e c z  ja sn a , n ie ' 
p o zo s ta li w  ty le , jed n ak że  p rz ew a ­
ga ich  b y ła  w 1 tym  roku ja k gd yb y  
m n ie js za , n iż  w  la ta ch  p op rzed ­

nich,

t
N ow e prze jść a

W śró d  n a jp ięk n ie js zy ch  zdoby­
czy  za s łu gu je  na w y ró żn ien ie  
p rz e jś c ie  s łyn n e j w sch o dn ie j g ra ­
ni Z a d n iego  M n ich a , p ion ow ego  
uskoku, k tó ry  pokony w an y  by ł do­
tąd  w y łą c zn ie  w  doł, p rzy  pom ocy 
z ja zdu  na lin ie . Z dob yw cy  tego  
g ro źn ego  u rw isk a  n ie obeszli sie 
n ie s te ty  bez sztu czn ych  u ła tw ień , 
b iją c  w  śc ianę ok.. 16 haków , u ży­
ty ch  n astępn ie  jak o  b ezpośredn ią  
porno1' p rz y  w spinaczce.! (d o  zak la  
dan ia  p ę t li i t. p . ).  P r z e jś c ia  tego 
dokon a li w  dniu  9 s ie rp n ia  Do- 
nath. K iir th y . St. M otyka  i I. Zam ­
kow szky, a w ię c  z w y ją tk iem  St. 
Motyk? w y łą c zn ie  ta te rn ic y  w ę ­
g ie rs c y . N a le ż y  podk reś lić , iż 
uskok Z ad n iego  M n ich a  s tan ow ił 
os ta tn i odc in ek  g łó w n e j gran i 
T a tr ,  n ie zd o b y ty  jeszcze  p rzez  

cz łow ieka .

W  końcu s ie rp n ia  „z rob iu n y  ‘ 
zosta ł O s try  S zczy t kan tem zfi- 
ch odn ie j i p o łu d n io w e j śc iany , pio 
now e u rw isko , c z te ry  ra zy  w  b ie ­
żą cym  sezon ie  a takow an e bez re ­
zu lta tu  (S t. M otyka , J. S a w ick i i 
I . Zam kow szky. 27.8 ). L is tę  tę u- 
zu p e łn ia ją : Z adn ia  B aszta  —  no­
w ą  d ro gą  na w sch o dn ie j ścianić" 
(Z .  D ąb row sk i i I. Zam kow szky, 
3 9 >, M a ła  K oń czys ta  w sch odn ią

N ow e z d o b y c z e  p o ls k ic h  i w ę g ie rs k ic h  ta te r n  k ó w
sw ego  b ezp iec zn ego  sch ron ien ia . W o jn a r . W  K o m in ie  tym  znale- 
P o n iew a ż  tu ry śc i asek u row a li s ię  ź li on i k aw a łek  gum y, o ra z  2 pan-

śc ianą (J . G n o jek  i J. S aw ick i,
8 .8 .), G ie rla ch  p o łu d n iow o  - za ­
chodn im  kom inem  (J . G n o jek  i J. 
Saw ick i, 1 .8.), now a d ro ga  na p ó ł­
nocnej śc ian ie  B a n ia s te j T u rn i 
(J . K a c ja n , J. S a w ick i i I . Z am ­
kow szky, 29.8.), M ięgu szo w ieck i 
S zczy t nad C zarnym , I  w y jś c ie  po ­
p rzez  „K a z a ln ic ę "  (Z . K orosad o- 
w icz , J. S ta s zd  i tow ., 8 .), I  w y j ­
śc ie  na Durnyr S zczy t środk iem  
w sch odn ie j ś c ian y  (T .  B ern a a z i-  
k iew ic z , J. G no jek  i T . P a w ło w sk i,
26 .8 .), I  w y jś c ie  p o łu d n io w ą  śc ia ­
ną na P a p iru so w ą  T u rn ię  I (B . 
Duchon, G. K e g e l i B. P an cze l, 
9 .5 .), 1 w y jś c ie  pó łn ocn ą  śc ian ą  na 
T u rn ię  nad Z ie lo n ym  S taw em  
K ie żm a rsk im  w g  te rm in o lo g ji n ie ­
m ieck ie j G r iin seetu rm  —  (B  D u­
chon i M, N its ch , 8 .7) i w ie le  in ­
nych.

Podobn ie , ja k  w roku p op rzed ­
nim , s ze re g  śm ia łych  p rób  n ie  zo ­
sta ło  u w ień czon ych  pow odzen iem . 
W y m ien im y  tu ty lk o  k ilk a  b a r­
d z ie j g łośnych , T a k  w ię c  zw y c ię s ­
ko o s ta ły  s ię  p od e jm ow an ym  na 
nie atakom  m. in .: f i l a r  p ó łn ocn e j 
■Ściany K o z ic h  C zubów  (Z . K o ro - 
sad ow icz  i tow ., V I I I ) ,  T e r ja ń s k a  
P r z e łę c z  N iż n ia  wTp ro s t od  pó łn o ­
cy  (-J. S a w ick i i I . Zam kow szky,
23.8 .), p o łu d n iow o  - ws.chodnia 
śc iana M a łe go  K o ło w ego , je d en  z 
n a jp ięk n ie js zy ch , n ie ro zw ią za - 
zan ych  dotąd  p ro b lem ów  ta trza ń ­
sk ich (H  N a p ie ra lsk a , T .  Berna- 
d z ik iew ic z , B. C h w aśc iń sk i i J. 
G no jek , 31.8 .). *-

w za jem n ie  lin ą , fa k t  ten  om al n ie 
sp ow odow a ł śm ierc i ob yd w u  osó b : 
F ied le ro w a , od p ad a ją c  od śc iany , 
p oc ią gn ę ła  za sobą p rzew od n ik a , 
k tó ry  je d y n ie  z tru dem  zd o ła ł u- 
trzym a ć  się  na skale.

D ru g i śm ie r te ln y  w yp ad ek  zda­
r z y ł  s ię  na Ł o m n icy , sp o tyk a ją c  
ró w n ie ż  k ob ie tę  ś. p . Su szyń ską z 
W a rsza w y , T u ry s tk a  n a tra fiła  w  
czas ie  w y c ie c zk i na w y ią tk o w o  
c ię żk ie  w a ru n k i a tm o s fe ry c zn e  i 
po tr z y d n io w e j w a lc e  ze  m głą , de­
szczem  i g łodem , zm arła  z w y c z e r ­
pan ia  w  p ob liżu  szczy tu  na zw y ­
k łe j ś c ieżce  tu ry s ty c z n e j!

Echa tra y e d ji
Sezon  b ie żą cy  p rz yn ió s ł r ó w ­

n ie ż  da lek ie  echo zn an e j t r a g e d ji  
W . S ta n is ła w sk iego  i J. W o jn a ra  
na tu rn i K o ś c ió łek  w  doi. B a ty ­
żo w ie ck ie j. W  dn iu  11.8. r. b. tu r ­
n ię  tę  z w ie d z il i  J . G n o jek  i J. S a­
w ick i, schodząc je j  zach odn ią  
śc ianą, K om in em , w  k tó rym  
śm ie rć  p o n ieś li S tan is ław sk i i

to f le  w sp in aczk ow e, na p ia rgu  
zaś pod  śc ian ą  —  sk arpetkę  zm ar­
łych  tra g ic z n ie  w  r. z. ta te rn ik ó w . 
N a  p o d s ta w ie  ty ch  ok o liczn ośc i 
o ra z  dok ładnego  zbadan ia  teren u , 
J. G no jek  i J. S a w ick i s tw ie rd z ili ,  
iż  S tan is ław sk i i W o jn a r  n ie  
p rzes z li w ię c e j,  ja k  30 m etró w  
K om ina . U p a d ek  p ie rw s ze g o  ze 
w sp in aczy  (W o jn a r )  n ie  p rz ek ro ­
czy ł w ię c  70 m etró w  (30  m etró w  
w  K om in ie , 40 m etró w  w  dó ł po 
p ia r g a c h ).  K a ta s t r o fa  n a stąp iła  
n a jp ra w d o p o d ob n ie j nasku tek  u r­
w an ia  s ię  k ru ch ego  ch w ytu . Jest 
rzeczą  c ieKaw ą, iż  ta część  K o m i­
na, k tó rą  m o g li p rz eb y ć  S tan i­
s ław sk i i W o jn a r , zo sta ła  ok reś lo ­
na jak o  n a jw y ż e j „ tru d n ą " ,  g ó r ­
na zaś część d ro g i, m oże b yć  (w  
w y jś c iu ) m axim um  „b a ra zo  tru d ­
n a ". Jak  stąd  w yn ika , k a ta s tro fa  
S tan is ła w sk iego  n a stąp iła  w  te r e ­
n ie, k tó ry  d la  tego  zn akom itego  
ta te rn ik a  n ie  p rz ed s ta w ia ł w ła ś c i­
w ie  żad n ych  tru d n ośc i.

Na ekranach

„S k ra d z io n o  c z ło w ie k a "
(„ K a je s t ic * )

Kto choć trochę orjeutujc się w  
ńlmie, .emu nie może być obce na­
zwisko Eryka Pommera, jeanego z 
twórców potęgi kinematografji nie­
mieckiej, a w  szczególności wielkiej 
wytwórni „U fa”. Po przewrocie poli­
tycznym Pommer musiał emigrować 
z Niemiec. Pierwotnie osiedlił się w  
Paryżu, gdzie wytwórnia Fox zaan­
gażowała go na kierownika swojej 
produkcji europejskiej. Plany zrobio­
no wielkie. Amerykanie pieniędzy nie 
skąpili. Dziś wiemy już, że z tych 
planów zostaną okruchy. Tenże Pom ­
mer przy pomocy jeszcze innych 
„wygnanych bo gó w ”, a w  pierw­
szym rzędzie reklamowanego Fritz 
Langa —  „położyli” z miejsca pierw­
sze filmy, i to całkiem doszczętnie. 
Teraz szukają już szczęścia gdziein­
dziej.

Ten przydługi wstęp konieczny jest 
dla zrozumienia genezy filmu „Skra- 
dziono człowieka”, bodaj pierwszego 
ze wspomnianego cyklu. Kie 'ownik 
produkcji: Eryk Pommer. Reżyser 
M ax Ophus. W ięc choć aktorzy 
(Henri Garat, Liii Damita i inni) ga­
dają po francusku —  film francuskim 
nie jest. Nie pomogą nawet auten­
tyczne widoczki z Riwjery.

Nie znaczy to, aby całość byla zla. 
Na to Pommer i jego współpracow­

nicy są zbyt wytrawnymi film ow e ł 
mi. Montaż, reżyserja, cały szereg 
pomysłów fachowych i technicznych 
jest pierwszorzędnych, ale cóż, kiedy 
w tym filmie niema... duszy. Ani to 
nie jest lekka francuska satyra na 
oanujące stosunki konkurencyjne w  
świecie finansowym, ani ciekawy film 
krymmalny niemiecki, ani sentymen­
talna opowieść amerykańska o prze­
zwyciężającej wszystko miłości awan  
turnicy dla powierzonego jej dozoro­
wi więźnia -  bankiera. Ot, potrochu 
wszystko i... nic.

Pozatem w adą filmu jest ubóstwo  
treści. Stąd też wynikają pewne dłu- 
żyzny i „zastawanie się” akcji w  
szczegółach. Pomimo tych braków  
nie jest wykluczone, że obraz ten zy­
ska powodzenie dzięki sympatycznej 
acz zbytnią inteligencją nie odznacza­
jącej się grze Henri Garat, rrającegc 
podobno w  Polsce wiele, zwolenni­
czek. Liii Damita mniej interesująca, 
niż w  poprzednich filmach.

Nad pi ogram groteska 'ysunkowa  
Terry i Moser'a, przepięknie sfotogra­
fowany reportaż Fox’a z w yspy  Ja­
wy, oraz wspomniany w  poprzed­
nich recenzjach dodatek polski z lau­
reatkami konkursu „Kina”. Ponadto 
ciekawy tygodnik „Param ounij”.

A. R

„ V i v a  V i l l a ! “
(„ A tla n tic 0)

D w a dni temu przypinałem już nie 
tatkę, ale dużą łatę przedstawiciel­
stwu „Metro -  Goldwyn -  M ayer” za

„Król, Francji, Karol, niech źyje!“
Na p ró b ie  „ L u d w ik a  X l“  w  T e a trz e  N a ro d o w y m

P o w tó rze n ia
O w ie lk im  rozm achu  i in ic ja t y ­

w ie  po lsk ich  w sp in a czy  św ia d czy  
p od ję ta  w  końcu lip ca  própa p rze j 
śc ia  c a łe j g ra n i T a t r  W ysok ich  
od P r z e łę c z y  pod K opą, zakoń czo­
na po 11 dn iach  w sp in a czk i —  
spow odu  fa ta ln e j p ogody  na szczy  
c ie  R y só w  (P  F o g e l i J. S ta s z e l).  
W ś ró d  in n ych  b a rd z ie j w yb itn y ch  
p ow tórzeń  „ z r o b io n y c h "  ju ż  d aw ­
n ie j śc ian  i g ra n i ta trza ń sk ich  na 
le ż y  tu ta j w y m ie n ić : K oz i W ie rc h  
t. zw . f i la r e m  L ep o ro w sk ie go  (W .  
B rach , J. G n o jek  i Z. W ó jc ik , V ) ,  
I I  p rz e jś c ie  p o łu d n io w e j śc ian y  
W o ło w e j T u rn i (T .  B ern a d z ik ie - 
w ic z  i T . P a w ło w sk i, 23.8 ) Z a d ­
n ią  B asztę w sch odn ią  śc ian ą  (T .  
B e rn a d z ik jew ic z  i T . P a w ło w sk i, 
21.8 .), TI i I I I  p rz e jś c ie  p o łu d n io ­
w e j śc ian y  S m oczego  S?czy tu  (T .  
B e rn a d z ik ie w ic z  i T . P a w ło w - 
; ki, 22.8.; H . N a p ie ra lsk a , 
B. C h w aśc iń sk i i J. G no­
jek , 23.3 .), p rz e jś c ie  g ra n i W i ­
deł od K ie żm a rsk ie go  S zczytu  po 
Łom n icę  (B r i i l l  i J. Zam kow szky, 
26.6.) i t. d., i t. d.

B ird zo  m odną w sp in aczk ą  na 
p o łu d n io w e j s tron ie  T a t r  sta ła  
s ię  p ięknna, p o łu d n io w a  ściana 
P a p iru so w e j T u rn i, zd ob y ta  p rzez  
Tatern ików  w ęg ie rsk ich  w  m aju  
r. b. Od tego  czasu  p rzeb y to  ją  | 
łą czn ie  os iem  razy . j

N a  u w agę  za s łu gu je  ró w n ie ż  I  
sam otne w y jś c ie  na R u m an ow y 
S zczy t z D o lin y  K a c ze j (T .  B ern a - 
d z ik iew ic z , 8 .8 . ) . ' N a to m ia s t n ie ­
p ow odzen iem  zosta ła  zakończon a 
p róba I I  p rz e jś c ia  s łyn nym  K o m i­
nem W . S tan is ła w sk iego  w  śc ian ie  
M a łego  K ie żm a rsk ie go  S zczytu . 
(B . D uchon i J. G nojek, 30 .8 ). 
Jest to podobno n a jtru d n ie js za  
d roga  ta trzań ska , k tó re j - s fo rso - 
v. an ie  k osztow a ło  zw yc ię zc ó w  ok. 
20 god z in  w sp in aczk i. O becn ie  
K om in  okaza ł się całKO w icie m o­
kry i —  skutk iem  tego  —  n ied o ­
stępny.

W yp ad k i
W yp ad k ów  ta te rn ick ich  w  śc i­

sk  m tego  s łow a  zn aczen iu  w  ro ­
ku obecnym  w ła ś c iw ie  n ie  b y ło  
•Jedynie b ow iem  częśc iow o  cha­
ra k te r  tak i p rzy zn a ć  m ożem y tra- 

g o d ji ś. p. F ie d le r o w e j na Ż ab ie j 
P rz e łę c zy , sp ow odow an ej kary 
godną nń u w agą  tu rys tk i. Jak  wir. 
domo w y jś c ie  na Ż ab ią  P rz e łę c z  
od północ> je s t  dość n ieb ezp ie cz ­
ne ze w zg lęd u  na w ie lk ą  kruchość 
skały T a  w łaśn ie  ok o liczn ość  s ta ­
ła się b ezp ośred n ią  p rzyc zyn ą  ka­
ta s tro fy . Id ą cy  p rzodem  p rz ew o d ­
nik. n a tra fiw s z y  na kru ch e p a r t ję  
skalne, z rzu c ił g ła z, k tó ry  u god z ił 
w  g ło w ę  F ied le ro w a . w  c ’nv i i i  
g d i m imo p rz es tró g  to w a rzys za  
lekkom yśln ie  w y c h y lił?  s ię  1 ze

W  te j  chv i i i  je s t  c iem n o T y l ­
ko po omacku • m ożn a doszukać 
s ię  d łon i M ila s zew sk iego , k tó ry  
s ied z i obok  re ż y s e ra  B o ro w sk ie ­
go, o b se rw u je  p rób y , czasem  d la 
w y g o d y  a k to ró w  zm ien i tekst i w  
sekundę je d en  w ie rs z  p rz e le je  w  
d ra g i inny.

S ty lu  —  tak  je s t  za w rze  na 
p rób ach  w  N a ro d o w y m  —  hu czy  
g ło s  d ek o ra to ra  p ro f.  Jarock iego , 
—  R o zś w ie t la m y  p o w o l i !  T a rcza  
scen y  ob raca  się, w śród  m g lis te ­
go, n iep ew n ego  św ia tła  p r z e je ż ­
d ża ją  kam ien ne a rk ad y  i łuk i, w  
zw a lisk a ch  d ek o ra cy j p rzeb łysku  
ją  p łom ien ie  -św iec.

—  P a n ie  M oraw sk i, zapa lam y 
kartał. T y lk o  w o ln a  —  w o ln o !

S cena za t iz y m a la  się . ^ o d  
w ie lk im  z ło tym  krzyżem , , w s p ie ­
ra ją c ym  s ię  jed n em  ram ien iem  
na h e fb o w em  n ieb iesk iem  polu  z 
l i l ja m i F ra n c ji ,  s to i łoże . N a  pa ­
ru s topn iach , w zn ies io n e , w y s ty ­
lizo w a n e  rysu n k iem  w  os tre  za ­
koń czen ia , podobn e w ię c e j do tro ­
nu, n iż  do sp rzę tu  syp ia ln i. M o ż ­
n a . p ow ied z ie ć , że  je s t  to  w e z g ło ­
w ie , n a  k tó rem  kró lom  p rz y s ta ­
łob y  u m ierać ; um iera liby  bow iem  
ja k  pod ba ldach im em , r o z w ie ­
szonymi w  n a jw ięk s ze j sa li zam ­
ku.

A k ró l F ra n c ji ,  L u d w ik  5ŁL 
w łaśn ie  kona. .W p r z y le g łe j  „kom ­
n acie  u s iłu je  k ró lew sk im  ro zk a ­
zem  p o w s trzym a ć  śm ierć  N a  
d w orze  sn u ją  s ię  p od e jrz en ia .' 
Czy te ż  czasem  n ie  d z ia ła ła  tru ­
c izna , c zy  do n ied a w n ego  zam a­
chu n ie  p rz y b y ł n ow y . K s ią żę  

N em ou rs , k ró lew sk i w ro g , w  w ię ­
z ien iu . N ak azan o  go  śc iąć, a le  
razem  z 1 os łab n ięc iem  zd ro w ia  
L u d w ik a ’ X I,  s łabn ie  s ih . je g o  
ro zk azów . S łu dzy  k ró le w s cy  ju ż  
b a rd z ie j lę k a ją  s ię  o d p o w ied z ia l­
n ości za  p op e łn ion e  zb rodn ie , za 
p rze lew a n ie  k rw i, m a ją c e j ła g o ­
d z ić  k ró lew sk i gn iew , n iż  sam ego 
gn iew u  k ró la . F ra n c ja  ż y je  c ią ­
g le , a k ró l ż y je  dziś, u m iera  ju ­
tro . C ich e sp o ry  i n a rady . C zy 
u m rze?  A  je ś l i  w y zd ro w ie je  i za­
s tan ie  w y ro k i n ie  w yk on an e?  
W ię c  ś c ią ć .  N em n u ra?  A  jś ś lj  
śc iąć  i ra zem  z g ło w ą  -N em ou ra  
za b ie rze  śm ierć  i g ło w ę  k ró la ?  
K to  w te d y  os łon i o p ra w c ó w !

Szep ty . W ię c  je s zc ze  w y s ta r ­
czy  jed en  a tak?  O tak, to trup  
p ra w ie . „P o a o b n y  do m ary  s tra ­
s z l iw e j "  u bra ł s ię w  g ro n os ta je , 
s tan ą ł z m ieczem  w  dłan i m y­
śli, że tem  śm ie rć  odstraszy . C i­
ch o ! P a n o w ie , s zan u jc ie  boleść 
k ró lew sk iego  syn a !

D e lf in  (m łody  R o la n d ) m od li 
s ię  na uboczu sceny. P o w s ta je  z 
k lęcznka, p rzyn oszą  mu fa łs z y w e  
w iadom ośc i. Z a p ew n ia ją  o p o lep ­
szen iu , a le są w b rew  słow om  
oznak i postępu ch oroby  d w ór 
zb liża  s ię do p rzys z łe go  k ró la . 

O tacza ją  R o lan da .

G dy D e lf in  tw s zed ł, znów  za­

c zyn a ją  się spory, t rw o g i i ta rg i.

I ob lic zan ie  —  k ied y  u m rze?  A  
m ożeby  tak  zg on  p rzyśp ie szyć . 
Lęka s ię  śm ie rc i —  p o w ied z ie ć  
mu p ros to  z m ostu , że to os ta tn ia  
god zin a . Skona z sam ej t rw o g i. 
Lecz, je ż e l i  n ie  skona? J eże li 
śm ia łek  d ostan ie  s ię  w  je g o  r ę ­
ce?

N a  p ie rw szym  p la n ie  sceny 
s to ją  d w o ra c y : K rzew iń sk i,
C h m ie lew sk i, J u stjan . W  da li —  
ju ż  za  św ieczn ik am i, m igocą ce- 
rr i żó łtym  p łom ien iem  św iec , od 
początku  os ta tn iego  obrazu , 
s łan ia  s ię  W ę g rz y n . T w a r z  ma 
zm ęczoną, ja k b y  z ża r tą  bezsen ną 
nocą i p och y la  g ło w ę  —  usta 
skrzyw rone k on w u lsy jn ie , w  o- 
czach  w y ra z  zn u żen ia , p rzeb ły sk i 
ś lep e j trw o g i,  ch ytrość , z ło ś li­
w ość  i ob łąkan ie . R ęce  op ie ra  na 
że la zn ym  m ieczu .

K ró l L u d w ik  X I.

P ó ł  - d em okrata , p ó ł - despota, 
n iep ow strzym an e  zb rod n ia rz ; 
rów n ocześn ie  pobożn iś , c zc ic ie l 
prawra , i... c z c ic ie l k ró lew sk ie g o  
despotyzm u . W  ob ron ie  ludu ka­
rze  a rys to k ra c ję , d w oraków , k s ią ­
żąt i h rab iów , w  o b ron ie  sw e j 
zachc iank i k rz y w d z i lud. Syna 
posądza  o ch c iw o ść  koron y, od ­
trą ca  od s ieb ie  sw ego  następcę, 
y ę ś ze  w e  w szy s tk ich  w ro g a  i 
n a g le  ch c ia łb y  w e  w szys tk ich  
zn a jd yw a ć  p rz y ja c ió ł

J u s t ja n : T o  on, kró l... p an ow ie , 
k r ó l !

Z b liża  się W ę g rz yn . Id z ie  pod 
c ię ża rem  k ró lew sk o śc i i c ię ża rem  
ro li,  k tó ra  m oże ro zs ła w ić  go tak, 
jak  ro la  D on  Juana. G dy r o z g ry ­
w an o p oczą tk o w e  scen y  dw u n aste  
go obrazu, g d y  n a w o ły w a n e  o in ­
ne św ia tło , rob ion o  p op raw k i, p o ­
w ta rza n o  fra g m e n ty  ró l —  sty lu , 
w  ku lisach , c ią g le  w id a ć  by ło  po­
stać L u d w ik a  X I  —  W ę g rz y n a  o- 
p a r tą  . na m ieczu . S ta ł m artw o . 
K ie d y  m ia ło  n astąp ić  je g o  w e j ­
śc ie, w ló k ł s ię  ku scen ie , c ią gn ą c  
za sobą m iecz. Jego  auch  c ią ży ł tu 
—  na p ie rw s zy m  p lan ie , g ra ją c y m  
dw orakom . Tam , w  g łęb i on sam 
w y g lą d a ł ja k  duch. J e ż e li B o ro w ­
ski chce scen ę p rz e ro b ić  raz, j e ­
szcze. W ę g rz y n  p o w ra ca  na sw o­
je  m ie jsce . P o w ra c a  tak im  sam ym  
krok iem , ja k  p rzyszed ł. In n i ak-

bok, rękam i s ię c zep ia  n ó g  n ad ­
w o rn ego  doktora, P r it ie r s .  I  ko­
na.

1 —  P rz ed łu ż  choć ży c ie  ch w ilę , 
b ie gn iem y  po D e lf in a

R o lan d  p rzyp ad a  do m a rtw e j 
ręk i o jca . O b lew a  ją  łzam i. Żyw a 
n ie  ch c ia łaś  m n ie  p ieśc ić , d op ie- ' 
ro te ra z  m ogę  do tw e j ręk i, o jcze , 
p rz y tu lić  usta...

W s ta ł z k lęczek , zb liża  s ię  do 
łoża  z d ru g ie j s tron y , u jm u je  w  
ręce  le żą cą  p rzy  k>‘ó iu  koron ę. 
W a ży  j e j  c ię ża r . O by ta k  m n ie  do 
z iem i n ie  w g n io tła , ja k  w c isn ę ła  
c ie b ie ! ‘ —  p a tr zy  na zw ło k i L u d ­
w ik a  X I.  P od n os i koron ę do c zo ­
ła i p rzym ie rza .,.,

B orow sk i da ł znak. K to ś  syknął, 
zaw o łan o  —  pan i L in d o r f  —  w b ie ­
g ła  na scenę, pad ła  na kolana, 
L in d o r fó w n a . N a  w id ok  zgonu 
k ró la  i k o ron y  w  ręku  D e lf in a , 
w zn os i b ła ga ln ie  ręce  i w o ła :  L i ­
tośc i d la N em o u rsa ! N ie ćh  
k r ó l  spełn i, co D e l f i n  
ob ieca ł i

D e lfin  trzym a  koron ę w  d ło ­
n iach  i p rzy rzek a  o ca len ie . I  w te ­
dy  —  n a w et w  pu ste j sa li tea tru , 
w śród  u czes tn ików  te j  g ro z y  —  
przech odzi g ro za  p ra w d z iw a . Z za  
p lecó w  D e lf in a  w y c ią g a ją  s ię  koś­
c is te  ręce .

—  K o ro n a  t u !

K ró l żyjer!
Ju ż na w ie ść  o zgon ie  zb ie ga ją  

s ię  d w oracy , w k ra c za ją  h e ro ld o ­
w ie^  Z m a r ły  L u d w ik  X I  w ita  ich  
s zyd erczym  gestem . W s ta ł, u g in a ­
ją  s ię  pod  n im  n og i, a le  s ta rc zy  
głosu , b y  w yd a ć  w y ro k i

T e ra z  kona po ra z  d ru g i. T w a r z  
W ę g rz y n a  je s t  obca, n ie lu dzka , 
ob łąkana. P o t  śc ieka  k ro p lam i z 
czo ła . W id a ć , ja k  ręce  drżą.

P r z e p a liły  s ię  gd z ieś  b e zp ie c z ­
n ik i. L a m p y  gasną. R e fle k to r  g ó r ­
n y  rzu ca  n ieb iesk ie  i z ie lo n e  bla 
ski. Ś w iece  w  lich ta rza ch  op a lo ­
ne, s tr z e la ją  n a g le  czerw on ym , 
w ysok im  p łom ien iem . . \

W ę g rz y n  z w a lił  s ię  na kolana, 
w poku cie  za  ca le  ż y c ie  złam anym  
g łosem  m od li s ię  o p rzeb aczen ie , 
od d a je  koron ę syn ow i i n a g le  —  
n ie, to  je s zc ze  je s t  L u a w ik  X I,  
k ró l fra n cu sk ich  l i l i j  —  k rz y k : 
R o z -k a -z u - ję L . J ęk ; upadł w ty ł,

wypuszczenie w  Polsce filmu „Tw L 
usta kłamią”. Dziś zawołam jej głoś­
ne: „V iva !” za pyszne w  dowisko 
kinowe, jakiem obdarzyła nas w  po­
staci filmu o legendarnym bandycie -  
bojowniku o \ omość (b y w a ją  i ta­
cy !) Meksyku: Pancho Yilli.

7apewne osobom nerwowym  nie 
poleca się tego zgiełku, rwetesu, 
wrzawy bitewnej, widoku licznych 
rannych i zabitych, słowem całego 
obrazu bezlitosnej walki na śmierć i 
życic między zbuntowanymi peonami 
a ostatkam' hiszpańskich kolonizato­
rów. Kto ma jednak nerwy w  porząd­
ku, naużywa dewoli wspan.ałych scen 
masowych, rozgrywających się pud 
promieniami południowego słońca, 
tętniących galopem koni, pełnych ru­
chu, zrealizowanych z rozmachem 
godnym największych filmów przez 
Jacka Conway’a, którego znamy już 
chlubnie z filmu: „Al-24 zatonęła”.

Co jednak wybija się niewątpliwie 
na plan pierwszy całego widowiska  
(.bo jest to w  uajlepszem tego słowa  
znaczeniu —  w idow isko), to napraw­
dę świetna kreacja aktorska W a lla - 
lcte’a Beery w  roli tytułowej. Choć 
znamy go już z wielu innych ról 
(osratr.io w  „Przedmieściu” ) ,  mamy 
znów wrażenie, żeśmy odkryli jaKąś 
„rewelację”. Pod wysokien* sombre­
ro, szerokicmi kresami -lolatającem 
■głowę w f i  wieńcem dema, w  dość 
okrągłym owalu jego  twarzv rozgry­
w ają się takie cuda i cude.ika gry  
filmowej, że one same wystarczą za 
cały film. Co za skala w yrazów ! Od  
rozjuszonej,mściwej bestji, poprzez 
rozkapryszonego dzieciaka, do gołę­
biej niemal ticli wości i niewinności 
wobec ukochanego prezydenta —  
Madero, —  od płochego kobb darza, 
poprzez nieustraszonego wojaka, do 
bohatera narodowego, —  wszystkie 
stany psychiczne, wszystkie sytuacje 
zewnętrzne, w  jakich się znajduje, 
natycnmiast nieomylnym refleksem 
zmieniają wyraz rej naprawdę w 
Swoim rodzaju genjalnej... gęby.

Przy takim partnerze inne rok 
schodzą oczywiście do poziomu epi­
zodów." W ykonane są —  poprawni* 
Tłumyr,-statystów zapełniają niemal 
ustawicznie ekran, stanowiąc tło dis 
osoby Yilli. Dobra jest postać repor­
tera, przypadkowo zaplatanego w  
działania rewolucyjne. A by  uprawdo­
podobnić jedną z jego  kaczek —  1 ił- 
la szaleńczym atakiem zdobywa całe 
miasto. To  się nazywa przyjaźń! —  
Strona techniczna filmu doskonała. 
Zdjęcia bardzo piękne

Nad program tygodnik aktualności 
Fox’a . krótkometrażówka krajowa z 
udziałem laureatek konkursu fotoge- 
niczności „Kma

A. R

fo rzy , w  p rzerw ie , m ięd zy  jed n ą  da p o lic zk ach  c ien ie  śm ierc i.
k w estja , a d ru gą  ro zm a w ia ją , z 
reżyserem , p y ta ją  się, m ów ią  
zw ycza jn ym  g łosem . W ę g rz y n  m il 
czy. Jes t w  te j  c h w ili  poza  ro lą  
tak i sam, ja k  w  ro li.

K r ó l ! O p a rł s ię  o łoże , p os ta ­
w ił  m iecz, p rz ech y la  s ię  w  ty ł. 
L e ż y  i ch arczy  W z y w a  jed n ego  z 
d w orzan  i każe c zy ta ć  sp isane 
p rzez  s ieb ie  u w ag i o rzą d z ie  pań ­
stw em .

—  A  N em ou rs?
S trach . K r ó l :  S pe łn ić  ro zk a ­

zy  !
W  ch w ilę  potem  ła p ie  go w  swe 

szpon y os ta tn i atak. T w a r z  W ę ­
g rzyn a  w y k rz y w ia  się  grym asem , 
z ust c iekn ie  ś lina . L e k a rz a ! D o k ­
to rze , d ok to rze  r a t u j ! W a li  s ię  w

Z za  ło ża  k toś o b w ie s zc za : L u d ­
w ik, k ro i F ra n c ji,  um arł...

C h ó r : K ró l F ra n c ji,  K a ro l, 
n iech  ż y je !

P om ocn ik  reżyse ra , W ron ck i.. 
w sk oczy ł na scenę, p rz eb ie g ł i 
zn ik ł u ku lisach . Z dąży ł.

Z dąży ł, bo w  czas u derzy ły  
d zw on y  kośc ie ln e .

P r z y  ich  p łynnym , m eta lic zn ym  
w tó iz e  W ę g rz y n  u n iósł s ię  na 
łokciu  i m ó w i: N iech  R o lan d  nie 
k ład zie  koron y  na g łow ę , bo mu 
p rze le c i. Z rob ion a  p r/ec ież  je s t  
na m nie, m e na n iego .

O to W ę g rz y n  - k ró l b ron i sw o­
ich reg a lió w ...

Z. B ron ce l.

T y d z ie ń  k i ią ż K l
B E H R  W . dr.: Skleroza —  zwap* 

nieme naczyń, zapobieganie, lecze­
nie, środki skuteczne, djeta. Jak u- 
zdrow ić zwapniałe naczynia. S° str. 
-li?. W arszawa 1934. Stowarzyszenie 
Pracowników Księgarskreli. Zł. 2.80.

B IE G E L E IS E N  Z. W .:  Szkoła a 
gospodarstwo narodowe. Analiza 
rynku pracy zc stanowiska szkolnic- 
Iw a zawodowego. Górnictwo i  hut­
nictwo. Tom  I. 8° str. X 5  I I I  +  254. 
Lw ów  1934. Dom K siążk i Polskiej. 
Zł. 10.— .

D A B R C W S K A  M A R J A : Noce i 
ćlnie. Powieść. Ci. I \ . W ia tr  w  o- 
cz.y, c/. T, TT. 8° str. 310, 336. W a r­
szawa 1934. Towarzystwo W ydaw n i­
czo. Zł 7.50.

D Ę B IC K I T A D E U S Z : Z dzienni­
ka marynarza. Xn pokładzie „L w o ­
w a” z (Silnń-ika do K io  de Janeiro 
i spowrotem. W yd. 2-gie z rys. 8* 
str. 94. Warszawa 1931. Ochctlmcr 
i A\ olf.f. Zł. 2 10.

J O D Ł O W S K I ST. Ćwiczenia gra­
matyczne, ortograficzne i  słowniko­
we dla I I I  kl, szkoły powszechnej. 
Podręczn ik metodyczno-prakttczny 
dla nauczyciela. 8° str. 111. Lw ów  
1934. Książnicą Atlas. Zł. 2.— .


